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W iadomości zagraniczne.

—  P aryż  14  Lipca. —
N a  onegda js zem posiedzeniu izby pa ró w  x ż ę  

N vy  wz i ą ł  za przedmiot  swej  mo w y  post ępek 
pułkownika  Pel issier .  » Dziennik  Akhbar—  mó­
w i ł  on— wychodzący w  A lg i e r ze ,  donosi o zda-  
r z e i  i n , j ak i ego  w naszych dziejach wojennych  
nic ma przykł adu.  J eden f r ancuzki  pułkownik 
miał  s ię dopuścić p r zec iw nieszczęś l iwym j e ń ­
com araLskim okruc i eńs twa  t rudnego do wyt łó-  
moczenia .  Wz g lę d em  tego- zdar zen i a  prosi łbym 
ministra wojny  o ob j a ś n i e n i e . « -  Marsza ł ek  Seul t  
odpowiedzia ł  w  na st ępujący sposób:  » Raporta ,
j ak i e  nadeszły do minis ters twa w o j n y ,  zdają  
mi się lak sp r zec zne  źe  pospieszyłem z ż ą d a ­
niem dokładniejszych wiadomości .  Czekam w ła ­
śnie na r apor ta  , aby izbie bl iższe udziel ić s z cz e ­
góły.  Co się tyczy samego z d a r z e n i a , rz ąd  
nagania go głośno.® Hr .  Moulalernbert :  » W y ­
raz  nagana, j ak iego  użył  p reze s  gabinetu,  zda ­
j e  mi się za s ł abym na taki pos t ępe k . « M a r ­
s za łek  Soult :  » Jeżel i  w y ra z  nagany nie zdaje  
s ię być  d os t a t eczny m,  do da m,  że  nad tern zda­
r zen i em ub o l e w a m . «

Na  na s i ępuem posiedzeniu izba pa ró w  p r z y ­
j ę ł a  większości ą  głosów p roj ekt  kol A że laznych  
z Pa ryża  do Lyonu z Lyonu do Av ignonu ,  i 
p ro j ekt  urządzen ia  ins tytutu ba n ko w eg o  w  Al­
gierze.

Hr .  B-esson p rzyby ł  wczo ra j  do Paryża' .
S ły ch a ć ,  ź e  w czasie pobytu królowej  W i -  

ktoryi  w Gotha , x ź ę  Brngfia uda się do tego 
miasta z w ła sno ręcznym listem króla f r ancuzów.

Don Karlos i j e go  m a ł żo n ka ,  xiężnaj Beira. 
opuszczą Bourges dnia 17 l ipca,  udaJ;{c się w 
t owarzys tw ie  pana T L a n  , ad| i i l ;mta mar szałka 
Sou l t ,  da w o j  w’ Greou lx .  Syn Don Karlosa 
pozostanie  w Bourges .  Miał on prosić rząd

f rancuzki  o pozwolenie  zabawieni a p rzez  jeden 
miesiąc w  P a ry ż u ;  ale dotąd zaifuej na to od­
powiedzi  nie o tr zymał .

Pro fessorowie  p rzy  tak nazwanym kołleguim 
F r a n c y i , zg rom adz i ł  się wczoraj  w liczbie 24,  
dła naradzeni a się nad we zwan iem minis ters twa,  
w  skutku któr ego napomnić maja tych ze s w o ­
ich ko l l egó w,  k tór zy  od p rogramów swych  od­
cz y tó w  zboczyl i ,  abv  na p rzysz łość  ściśle się 
go t rzymal i .  Jedna w tym duchu propozycya 
po wysłuchaniu pp. Mirlielet  i Q u m e t ,  od rzu ­
coną  zos tała  większością  g łosów 13 p rzec .w  
1 1 ;  a natomias t  i n n a ,  według której  zg ro ma ­
dzenie  uznaje  za dost ateczne  tłómac/ .enia obu- 
dwóch p ro f e s so rów ,  p rzy ję tą  zos t ała  w ię ks zo ­
ścią 17  g łosów.

Z Algieru nadesz ły pod d. 5 b. m. listy i 
dzienniki .  Wychodzący  tam Akhbar donosi n a ­
s t ępujące  b l a s z e  s zczegóły o wzmiankowane in  
s i r as znem zdarzen iu  w czasie ostatniego po­
wstani a Kabylów w Dahara:  .  Zda rzy ł  się jeden 
z  owych  wypadków , k tó rzy  zaws ze  smutkiem 
prze jmują  tych , co byli ich świadkami  , n aw e t  
w t e d y ,  gdy ro jmu ją  s t ras zną  kon i eczność ,  a 
tcm samem mają s ł uszność  o św iad czy ć ,  że  mc 
z  t e g o ,  co katastrofie zapobiedz mo g ł o ,  zanie -  
dbauem n<e było.  Pu łkownik  Pel issier  z a i ę ly  
był  ściganiem Uled-Uiahów,  poko len i a ,  które  
s ię j e s zc ze  nigdy nie podda ło ,  guyź w po w ia ­
t a c h ,  które  zamieszku je  znajduj ą się ogromne 
j a s k in i e ,  gdzie zbrojną  r ę ką  na nie ude rzać ,  
ua jw iększym byłoby uiąrozsądkiAm. Pokolenie  
t r  widząc  się ś c ip ane m,  schroni ło się do swych 
zwycza jnyc i i  k ry jówek  Działo się to dnia 19 
cz e rw ca  rano.  Po otoczeniu jaskini  zapalono 
kilka w iązek  chrus tu w samem wniścit i  do ja­
skini .  Po lej de iuons l r acv i , kazał  pułków nik 
wr zuc i ć  do jaskini  l i sty,  w których im za p e ­
wn ia ł  życie i wo lność ,  jeżeli oddadzą bron i 
konie .  Z  począ tku  wzbranial i  się to uczynię ,
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ale później  odpowiedz i e l i , źe  wszystko  co od 
nich wy ma ga j ą  postanowil i  uczyn i ć ,  j eże l i  się 
pierwej  wojsko f r ancuzk ie  oddali.  Nie chciano 
j ednak  na t en  wa runek  jako niepodobny z e ­
zwo l i ć .  Za czę to  znowu  w rzu cać  zapalone  w iąz ­
k i ; n i ebawem powstał  wielki  hałas w jaskini ;  
później  dowiedziano s i ę ,  ź e  nastąpi ły narady 
co począć  na l eż a ło ,  i źe  j edni  nalegali  |aby się 
p o d d ać ,  podczas gdy drudzy temu zamiarowi  
upo rczywie  się sprzeciwial i .  Zdanie  ostatnich 
przemogło .  N iek tó r zy  p r zec iwnego zdania w y­
szli  pojedynczo ,  aby ujść  l o su ,  jaki  z ag raż a ł  
Uporczywym w j a s k in i ,  pułkownik  nie chciał  
zaniedbać  żaduego  ś r o d k a , aby tylko módz o- 
s zc zędz i ć  fana tyków w j a s k i n i ; wysyła ł  kilka 
r a zy  do nich a r a b ó w ,  aby ich napomnić do pod­
dania s i ę ;  ale Uled-Riahowie s t anowczo  się t e ­
mu  oparl i .  Kilka kob i e t ,  które  nie podzielały 
dzikiego fanatyzmu tych n ieszczęś l iwych ,  chcia­
ły uc iec ,  l ecz  ich k r ew n i  a na w e t  mężo wie ,  
wystrzel i l i  do nich z fuzyj  , chcąc p r zeszkodz i ć  
aby nie unikły śmierci  m ę cz eń sk i e j , j a k ą  oni 
zn i eść  postanowi l i .  Pułkownik Pel i ss i er  kazał  
j e s z c z e  r a z  przygas ić  o g i e ń , i posłał do środka 
jaskini  fr ancuzk icgo  par l amenta rza ;  ale len p r zy ­
j ę t y  zos t ał  w y s t r z a ł a m i , i musiał  się cofnąć,  
bez  uskut ecznieni a swe j  missyi .  T e  rozmaj t e  
us i łowania  w uuiknieniu katas t roiy t rwały p rzez  
cały dzień  19 a ż , d o  nocy.  W te d y  wycze rpn i ę -  
tą została  c i e rp l iwość ;  nie było j u ż  nadziei  
podbicia w inny sposób f ana tycznego pokolenia,  
k tó r ego  śmiały opór  był usUwiezneir i  w y z y w a ­
niem do powstani a dla innych poko l eń ,  i  od 
k tó r ego  pochodziły z a w sz e  wszys tkie  powstania  
w D.ihara i ciągle ■ ożywiane  b y ły ;  rozpalono 
p rze to  na nowo wielki  ogień.  P r zez  długi czas  
dochodzi ł y u szów naszych jęki  n ieszczęś l iwych,  
k tórych dym zaczyna ł  dus i ć ;  później  nic nie 
było s ł ychać prócz t r za sku  ognia z ga łęz i .  Ta  
śmiei teina cisza dosyć mówiła .  Pospieszono w 
ś rodek j askini ;  500  t r upów tu i owdzi e  leża ło.  
Spiesznie  p r ze szukane  zostały róż ne  kory t a r ze  
j a s k i n i ,  aby u ra tować  t yc h ,  k tór zy  mogli j e ­
s zcze  być przy ży c i u ;  j e s z cz e  tylko 150  zna ­
leziono oddychających , których spiesznie w y­
niesiono z j a sk in i ,  c zęść  ich umar ła  j ednak  w 
po lowym l aza rec i e .  T rzeba  j ak  my znajdować  
s i ę  na miejscu zda rz en i a ,  aby poznać  ws zys t ­
kie  u s i ł ow an ia ,  j aki e czyniono aby zapobiedz 
katas t rof ie ,  i pojąć kon ieczność ,  w jakiej  się 
znajdowano  w' interesie  powszechne j  spokojno-  
sci podbicia za jakąbądź  cenę  lego pokolenia.  
Za ledwie  się r oze sz ł a  wiadomość o tym s t ra ­
s z n ym  wypadku wa lk i ,  poddała się cała Daha-  
ra , — i dostawiono mnós two broni .  ( (-"Dzienni­
ki opozycyjne  wyraża j ą  się z oburzen i em p rze ­
c iw  temu postępkowi pułkownika Pelissier.  La  
Presse przeciwnie mówi:  » P rzyj ąć  n a l e ż y ,  że 

podbicie tego pokolenia hyło nieodzow n e m , i 
p r ze z  żaden imiv środek nie mogło być usku-  
tecznionein.  Jednak j akbądź  ważny  osiągnięty 
został  p r zez  to r e z u l t a t ,  z aw sze  na tak s t r a ­
szny środek w yr ze k ać  należy.

—  Londyn  11 Lipca. —
X ż ę  Albrecht  nabył  w tych dniach za  150 

f. st .  mundur  i k a m i z e lk ę , k tór e  nosił wielki  
bohat e r  morski  Nelson w  bitwie pod T raf a lgar ,  
w  celu podarowania  ich szpi talowi  w  Green -  
w ic h ,  gdzie j u ż  kilka rel ikwij  Nelsona j e s t  p r z e ­
chowywanych .  W  mundurze  widać nad l e w ^m  
ramieni em d z iu r ę ,  p rzez  k tór ą  wesz ł a  kula,  
co położyła  k r e s  życiu ad m i r a ł a ; mundur  i k a­
mize lka  są  w  ki lku miejscach k rw ią  zb roczone.

Wt u l e j s ze j  synagodze  żydowskie j  in s ta lowa­
ny zos t a ł  wczora j  nowo-ob rany  nad-rahin po­
ł ączonych kougregacyj  żydów w  W .  Brytani i ,  
Dr .  Marek  A d le r ,  dotychczasowy t i a d r ab in  w  
H an o w e rz e .  Na  uroczys tośc i  lej zna jdowa ły  
s ię na jznakomi tsze żydowski e  rodziny tute j sze ,  
j ako  Rot scb i l dowie , Moni.efierowie i t. p.

W e d łu g  doniesień z Belize (osady angie l ­
skiej  na pob rzeżu  J u k a t a u ,  posiadłości  ważne j  
z  s zacownego  d r zew a)  d. 3 0  kwietni a r. b.  z o ­
sta ł  tam och rzczony  naczelnik  indyauów Moski-  
t ó w , w  któr ego kra ju ber l inczycy za łożyć  chcą 
o s a d ę , a potein na króla  narodu Moskilo ko ro ­
no w any .  Na  chrzci e o t r zyma ł  imiona:  J e r z y  
August  Fryderyk .  Rodzicami ch rzes tnemi  byli: 
gut i ernalor  ang ie l sk i ,  pułkownik  F a n c o n r t ,  i 
j l ny  konsul  angielski w  Mosk i l o ,  Pa tr iok  W a l ­
k e r  z ma ł żonką  sw'oją.

Królowa r aczy ł a  udziel ić exequatur  panu 
Bero j a k o  konsulowi  król a f r ancuzów w  Gibral­
ta r ze .

Onegdaj  nowy  wybnch ł  pożar  w  dzielnicy 
Londynu  nazwane j  Blackwal  i pomimo spiesz^ 
uego r a tunku spali ło się 8  domów.

S ł awn emu  ch i r u rg o w i , s i r  Beniaminowi  Bro-  
die , udała się nade r  t rudna  op e racya  wydoby­
cia z nogi doktora Wolf f  robaka długiego ua 
t r zy  s t opy ,  któr ego zaród p rzywióz ł  leu mis- 
syonnrz  z B uc h a ry ,  gdzie  ta choroba j es t  zn a ­
ną  pod n az w ą  rhista . Trudność  tej operacyi  
z a l eży  głównie  na wydobyciu całego robaka,  
gdyż od chwili  j ak  się p r z e r w i e ,  nie ma ż a ­
duego r a tunku  dla pacyent a.

Dz eJo doktora Wolf f  o j ego  pod róży  do 
Buc ha r y ,  wysz ło  wczora j  na widok publiczny.  
Na  cze l e  p r enumera to rów  znajduj e się imie xcia  
Albrechta  i uinósi wo nazwisk znakomi tych osób.  
Dr.  Wolf f  ma zamia r  opuścić Londyn  i z am ie sz ­
kać w Bruges,

Od czasu zniżenia  opłat  celnych od s zkł a 
z a g ra n i c z n e g o , og romna massa tegoż ar t yku łu  
znanego  pod na zw ą  szkł a czeskiego , w p r o w a ­
dzoną została do Anglii .

Piszą z Hull: Dowóz we łny  z Niemiec  cią­
gle się powiększa  od czasu zniżenia  taryfy na 
ten  a r t yku ł .  1 tak n iedawno ok rę t  Q»een o f  
Scol/and  p r zywiózł  z  Hamburga  do ł lul l  p r z e ­
szło 101)0 wań tuchów we łn y  Pomimo tak wie l ­
kiego a o w n z u ,  t ow ar  leu rozc hw y la ny  zos t a ł  
Z zadz iwia jącą  szybkością .

X ż ę  We ll ington  był onegdaj  obecny na do­
świadczen iu  działa e l ek t ryc zne go ,  nowo w y n a ­
lezionego  p r zez  p. Beningfield. Uskuteczniono 
kilka wy s l r za lów  w  przytomności  xc i a ,  k tóry
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podziwia ł  pomyślny r ezu l t a t  lej s t rasznej  s z t u ­
ki ar t yleryi .

Rozm aitości.

K A R C IA R Z E
T e g o c z e s n e  o b r a z y  

przez Al. Skotnickiego.

W s t ę p .
C z v  to p r a w d z i w e ?  czy to istotnie się w y d a ­

r z y ł o ?  czy to zmyślenie ty lko p i s a r z a ? —  takie p y ­
tania z w y k l e  s ł y s z y ć  się d a j ą  , i lekroć  n o w y  r o ­
m a n s ,  p o w i e ś ć ,  a na wet  po j ed yn cz y  o b r a z i k  w y j ­
dzie na widok publ i czny ,  bo l udz ie ,  j ak ko lwi ek  
ż y j ą c y  wiecznie  z łudzeniami  p r a g n ą  p r a w d y  i nie 
l ub i ą  a b y  ich z wod zono .  Nie c hcą c  b y ć  d ł u ż n y m  
W t y m w z g l ę d z i e ,  uprzedzam cz y t e l n i kó w,  że  c h o­
c i a ż b y  dosyć  b y ł o  na w y p a d k a c h  p r a w d o p o d o ­
b n y c h ,  t e ,  które mam o p o w i a d a ć ,  w y d a i  ż y ł y  się, 
m o g ł y  się w y d a r z y ć  i w y d a r z a ć  się m o gą  , póki  
zgubna namiętność gry  p a n o w a ć  będzie.  Z a m i a ­
r e m  moim jest w y k a z a ć  c a ł ą  o hy d ę  życia  ka r c i a ­
r z y ,  ods ł oni ć  tajne i uk ry t e  cierpienia i zedrzeć  
ma s kę  p o z ę - u ,  j a k ą  się wielu osłania  i która nie 
j i  dnego  u wo dz i  Skreś lenie  tak roz l icznych t y p ó w ,  
o d m a lo wa n ie  c ha r ak t e r ów ,  wy s ta wi en i e  o we j  w a l ­
ki duszy ,  o w e j  wiecznej  n i e s po k oj n pś c i , o w y c h  
s mu tn yc h na s t ęps tw,  jakie gi anie mct y l ko  na karc ia­
r z y ,  ale na  c a l e  t o w a r z y s t w o  s p r o w a dz a  ;  w r e s z ­
cie , spodlenie  uczuć i o k ro p n y ,  nigdy korzy s t ny  
koniec ,  będzie g ł ówne r n mnjem zadaniem.  S ą d z ą c  
z  p o z o r u ,  nie j eden uprzedzić  się m o ż e ,  ze  nic 
tutaj no we g o  nie z n a j dz ie ,  żc  lepsze pióra t rakt o­
w a ł y  już ten p r z e d mi o t ,  że  w  k ońr u  po Ż y c iu  
szu lera  nic doskonalszego s t w o r z y ć  nie można.  
O d w i e c z n e  to g ł o s y ,  i or idawna t rzeba b y ł o  do 
nich p r z y w y k a ć  ; ca ł e j  ludzkości  spokojnie  z a ł o ­
ż y ć  ręce , bo starożyt ność  dość dla niej z a p r a co ­
w a ł a  ;  p r z ec i e ż ,  g d y b y  tak w s z y s c y  m y ś l e l i , trze-  
b ab y  chodzić  w  zaklętem k ó ł k u  , c ieszyć  się od 
d a w n a  znaaemi  p r a w d a m i  nie ż v ć ,  n i e i n y ś l i ć ,  nie 
d z i a ł a ć ;  ale usnąć  zaraz p r zy  urodzeniu.  Kt o  p o j ­
m u j e ,  że  każda  chwi la  c z a s u ,  no we  nam p r z y ­
nosi  o w o c e ,  że k a ż d e  obej rzenie  przedmiotu zbo-  
gaca o nim w i e d z ę ,  Że Zastanowienie się w y r a d z a  
n o w e  m y ś l i ;  ten będzie c i er pl i wy  i prze j rzy  l ichą 
k s i ą ż k ę ,  a może  co w nić/ wy na j dz i e .  A  chociaż 
nie uprzedza go może  na zwi sko  autora , r aczy so­
bie p r z y p o m n i e ć ,  że wp o ś r ó d  g ł u s z ąc y c h  g ł o g ó w  
r o s n ą  często f iołki  i że  s ł a b y  promycz i  k ś w :at ła  
często zatleje ogniem pochodni .  A l e  czytelnicy nie 
c ze k a j ą  u s p r a w i e d l i w i e ń ,  ty lko d o t y k a ln y c h  p o ­
t rzebuj ą  d o w o d ó w .

R o z d z i a ł  II.
P a n  H ra b ia .  — d o ic ie .  —  K ro k i szlachcice .  — 

Dzic ń l>v ł  p o go d n y ,  c i e p ł y ,  s łońce  świ ec i ł o  j a ­
sno i godzina 1 0  w y b i ł a ,  gd y  nasz zak ł op ot any  
d z i e r ż a w c a  d o j e ż d ż a ł  do maj ątku  hraluYgn.  Na 
wi d ok  białego d o m u ,  k t ór y  z pośród nagich w y ­
c h y l a ł  się d r z e w ,  ucz uł  s ł a b n ą c ą  o d w a g ę ,  rumie­
n i ł  się i b l a d ł  z k o l e i ,  niekiedy d r ż a ł  jak listek i 
w e w n ę t r z n ą  dręczony y y a l ką ,  c h i i a ł  już  ki lkalcroć 
z a w o ł a ć  Da s ł u ż ą c e g o ,  a by  z a w r ó c i ł  i po j ec ha ł  
do domu.

A l e  cóż  żonie p o wi e m ?  p o m y ś l a ł  i z ami l kł .  
G d y b y m  p o w i e d z i a ł ,  żem nie zastał  hrabiego? ,  
t a k ,  z a p e w n e ,  to b y ł o b y  na j lepsze.  — , ,Fr an ek ! . . . “  
u c i ą ł  , bo zn owu żona p r z y s z ł a  mu na myśl .

„ C o  pani e? “  o d e z w a ł  się p o w o ż ą c y .
„ N i c ,  n i c ,  j edź  dale j . 1'
„ A l e  pan na mnie w o ł a ł ? 1
, , Przy  wi dz ia ł o  ci się gamoniu . '1 Ah !  już tak 

hl i zko , na h o n o r ,  w  o k r o p n y m  jestem kł opoc i e.  
Co  p ocząć?  sain nie wiem.  Niech ws z y s t k o  d j a -  
bli wezmą. . .  n i e ,  nic pojadę. . .  „ St ó j !  . “  ale.. .  żona 
g o to wa  py t ać  się s ł u ż ą r e g o  czy h y ł e m ,  oh! te 
żony! . . .  „ N o  cz-go  stoisz?. . .  czy ci się co z e p s u ł o ? '

„ N i e ,  ale pan w o ł a ł  ż e b y  s t a n ą ć , 1'  o d p o w i e ­
dz ia ł  s ł u ż ą c y .

, , Oszalałeś. . .  jedź dalej ,  ani  mi się ś n i ł oco  m ó w i ć . "
P o w o ż ą c y  r u s z y ł  na n o w o ,  a szlachcic m ó w i ł  

do  siebie: '1
„ P o j a d ę ,  bo c óż  mam robić?. . .  wi e l e  ten czym,  

kto m u s i ;  ale g d y b y  nie ż o n a ,  za nic w świecie 
hyin nie p o j e r h a ł ; j ednak. . .  tak , to niepodobna,  
nie m o g ę ,  gęby  nie u mi a łb y m o t w or zy ć .  Al e  po 
c óż  jadę?. . .  poco?. ,  j estem sąs iadem h r a b i e g o ,  mię— 
szkain tak h l i zko ,  robię  mu v. lęc a l t e n c y ę ,  z a r e ­
komend uj ę  s ię ,  or idam wizytę  i może  d o b r y  zjem 
obj ad , w y b o r n a  myśl ! . . . “

U r a d o w a n y  p o m y s ł e m ,  pan Cb y hn i c k i  s po j ­
r z a ł  przed si* bie i u j r z a ł ,  że  już do  w s  w i e ż -  
dżal i .  W m ó w i ł  w  siebie o d w a g ę  i k a z a ł  p i z e d  
p a i a c  zajechać.

Nie koniecznie czytelnicy przez ten w y r a z  pa ł ac ,  
ma j ą  sobie w y o b r a ż a ć  budy ne k ,  któremu się to n a zwi ­
sko n a l eż y ; rzęs  o 10 b y w a ,  że dom d r e w n i a n y ,  d ł u ­
g i ,  p oc hy l on y ,  ni zk i ,  z mał emi  o k i e n k a mi ,  k i lko­
ma ogromnri i t i  nad dachem k omi na mi ,  czasem mc 
oh Jony i b rud ny ,  dostaje to n a z w i s k o ,  skoro  yy 
nim pan h r a b i a ,  albo m a j ąc y  p r e t e n s j e  do  ty tułu  
zamięszka.  Chociaż  to mniej  s t o s o w n e , nic z ł ego  
nie ma w  s ob i e ,  bo w  niczem nie s|i rzeeiwia się 
p r a w u ,  nie o h i a ż a  n i k o g o ,  nie szkodzi  nikomu i 
dla hr ab i ów nie w y p a d a  , aby  tylko w domach miesz­
kali.

B u d y n e k ,  przed który  nasz szlachcic za j echa ł ,  
nie b y ł  w  l i leralnem znaczeniu p a ł a c e m ,  jednak 
takie miał  m i a n o ,  i my musimy się do tego sto­
sować .  B y ł  t o d o m ,  w y g o d n y ,  c i e p ł y ,  sz lachecki ;  
ale nie ozdobny i p i ękny ;  zajazd doń nie b y ł  pia­
skiem w y s y p a n y ,  dziedziniec nie mi ał  k lą bu  i g a ­
nek k w i a t ów .  Wsz y s t k o  to łiędzie z r z a . e i n ,  bo 
skoro  pan l irabia tu m i es zk a ,  milsi  mieszkać jak 
hrabia.  —  T e r a z  z a ś ,  nie me się czemu dziwie  bo 
maj ątek  ni ed awno  w  jego r ę k u .  a d a wn ie j  b y ł  
w  posiadaniu szlachcianki  , która ogród zasiała k a r ­
tof lami  i zasadzała chmielem i najmniej  zna ł a  się 
na r omant yc zny m angiel skim guście.  Sz l achc i anka  
t a ,  cb. ic iaż bogata i umiejąca w e d ł u g  s tarych p r ze­
s ą d ó w  robić  pieniądze ,  ży ła w ukryc i u , nie p r z y j ­
m o w a ł a  wi i le  liOŚl i , nie d a w a ł a  ba l ów i wi e l k i e ­
go nie s k ł a d a ł a  d w o ru .  C z a s e m ,  a i to w  dzień 
ty l ko  świąteczny,  b y ł  jaki  sąsiad na objadzie  i 
popr osz ono  do i paryaszą X ' ęd. a  p h h a n a ;  dla tego 
też  szlachcianka no c l i wa t ę  Boga  i l ud z ką  p oc ie ­
ch ą  niezadłużor ie  zos tawi ł a  d eb ra  i dobrze napa-  
k o w a n ą  s z k a t u ł k ę ,  albo r a c z e j ,  bo pieniędzy b i ­
ł a  się w domu t r z y m a ć ,  parę  kroć  sto l \ “ .ęcy i ' V- 
p o ż y f z o n y h  pieniędzy.  Sz l achc i anka  la b y ł a  w d o ­
w ą  , bezdzietną i do lego c iotką rod zoną  j iana 
hrabiego.  Siostra jej r o d z on a ,  matka pana A d o l ­
fa , którego w  końcu  p o zn amy ,  zaś lubiwszy h r a ­
biego Ojca,  i p o w i w s z y  pięknego s y n k a ,  ojmsi  ila 
len świ at  i ma j ą t e k  s w ó j  p o zos tawi ł a  w  rekin h
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n.ęża ;  o w d o w i a ł y  h r a b i a ,  p o t r z e b u j ą c ' p o c i e s z y ć  
się po stracie m a ł ż c ó k i , w  o bre  ręce p o w i e r z y ł  
w v c b o w a n i e  s y n a ,  a sam w y j c c b a ł  za granicę,  J e ź ­
dzi ł  on po W ł o s z ec h  , po S z w a j c ar y i  , po Niemcach 
i po F r a n c y i .  G o ś c i ł  w Neapol u ,  w  W e n e c y i ,  w  
R z y m i e ,  D r e ź n i e ,  Mi iedniu,  Pa r y ż u  i Berl inie;  ba­
w i ł  się doł:  z e , b y ł  c h w a l o n y  od f r a n cu z ów ,  n a ­
z y w a n y m  l l e r r  G r a f  od n i emr ów i s t rac i ł  w s z y s t ­
ko  co miał ,  Z  resztką maj ąt ku  s i r a u ł  i resztę 
z d r ó w. a  , jak to b y w a  zwyczaj i :  e , i z a c z ąw s z y  
się po  pi (-10 t roszczyć o los s y n a ,  u m ar ł  w  nędzy  
w  P a n ż u  Biednv  A d o l f  os ierocony do st a ł  się 
pod  opiekę c iotk i ,  a miał  J a t  w t e dy  tG. Choc iaż  
t roszkę pi zv.skąpa szlachcianka,  b y ł a  dla niego p r a w ­
d z i w ą  m a t k ą ,  o de b r a ła  go z jakiegoś pr y w a tn e go  
z a k ł a d u ,  w  którym go nic nie u c z y l i ,  bo hrabia  
ojciec od d w ó c h  łat nic nie p ł a c i 1 , a o dd a ł a  do 
s zk ół  do Pł ocka  ,  gdzie solennie upr a i za ł a  n a uc zy ­
c ie l i ,  aby  mł od ego  pana hrabiego rozumu nauczyl i .  
Nic  bardzo ta s zkoł a  s m a k o w a ł a  panu A do l f owi ,  
ho na j przód o d w y k ł  od p r a c y ,  a tu uczyć  dę  ka ­
zali  przytem stara ciotka oszczędnie go u t r z y m y ­
w a ł a  i kiedy na ciastka zos tawi ł a  pięć z ł ot ych  to 
wi el ka  uroczystość.  J a k  b ą d ź ,  tak b ą d ź  , pa n  A -  
d o l f  u k oń c z s ł  s z k o ł y ,  a na wet  do j a k ń g oś  biura 
w s z e d ł  na a; l ikacyę , k iedy kochan i ciotka z ż a ­
lem k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł ,  jak d o nos i ł y  pisma,  
w  zionęła ducha , czyl i  spoczę ł a  w  Bogu.  Nie 
w i e m y ,  czy pan A d o l f  p ł a k a ł  i rozpaczał  po s t ra­
cie c iotki ,  ale to nam nie t a jn o ,  że  natychmiast

opuśc i ł  b i ó r o ,  p r z y b y ł  a o  ć ó L r ,  o b j ą ł  ma j ątek  
w z i ą ł  co nieco pieniędzy i w y j i c h a ł  do W a r s z a ­
w y .  Po ki lkomies ięcznyin pobyc i e  w  stol icy,  p o ­
w r ó c i ł  z no wu  na wieś  i oto b a w i  od d w ó c h  t y ­
godni .  \D . c. n.)

PRZYJECHALI  DO K R AK O WA .

Od dnia 27 do dnia 28 Lipca.
G ł u s k i  Fr an c i sz e k ,  ł Lą c ki  Michał ,  P r o s z k o w s k i  

J a n ,  C i es zk owsk i  Patye ł ,  R a k o w s k i  T y t u s ,  D o m -  

h r o w s k i  Teof i l ,  Wiś niewsk i  Franci szek oh. ,  M a j e w ­

ski  Ka r o l  ob.,  J a s f c z u r o w i c z  J a n ,  z Polski ;  - - P o -  

ł itatski  oh. ,  Potocki  M au ry cy  hr . ,  Ko śc i e l ew sk a  W i -  

k tor ya ,  U r b a n o w i c z  L u d w i k ,  F i n k  L u d w i k  o b . ,  z 
G- f i cy i ;  —  Scbmi d A m an d ,  z Pruss.

f r y je c h a l i  z K ra ko w a .
M al i nowsk i  J a n  ob. ,  Ma l i no w s ka  Magdalena, .  

K r o n c n b c r g  W ł a d y s ł a w ,  F r a n k  A d a m ,  Bó t t e h e r  

E d w a r d  ob.,  Ei genf e l d  W i k t o r ,  Stobiecki  J ó z e f  

N iemoj ews ka  Helena ob. ,  Z ie l k iewicz  K a t ar z yn a ,  

do  Polski ;  —  P o la nows ki  Felnc ob. ,  K u r d w a n o w -  

ski  Micha ł ,  K u i d w a n o w s k i  JNepotnucen,  do  G a l i ­

cy! ;  - -  N i emoj e ws ki  A d o l f  ob. ,  J a w o r n i c k a  L u ­

d w i k a ,  B a j e r  Fc l i xa ,  S e b w a k e  O s w a l d ,  E n g es t r o e m 

L o r e n z  hr . ,  Mycie l ski  hr . ,  do Pruss .

Doniesienia Urzędowe.

Nro. 6 .272.
(YYDZIa Ł S C R a W  W E W N Ę T R Z N Y C H -’ i PO L IC Y !

W S E N A C F E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
jlia s ta  Kn/Acwa i  Jego Okręgu.

Podaje  do powszechne ,  w i ado mo śc i , ź e  w  
ntyśl uchwały  Senatu Rządzącego  z dnia 11 b. 
m. i r .  N.  5 46 4  odbędzie  się w biórach W y ­
działu na dniu 7 Sierpnia r .  b.  o godzinie 1L 
z r ana  publiczna głośna in minus lreytacya , na 
wypuszczen ie  w p rzeds iębiors two odbudowania  
dwóch  mostów j ednego  drewn ianego  na r ze ce  
Bia łutha  we  wsi Dąbiu w drodze  pobocznej  od 
gościńca publicznego do w'si Dąbia p ro wadzą ,  
c e j ; drugiego na ścianach murowanych  z po­
k ładem tlrew'niaiiym w drodze  od Dąbia do Besz-  
cza  w io dąc e j , a lo wedle  kosz to ry sów i w a ­
runk ów  p rzez  Senat  z a twierdzonych .  Cena do 
p ie rwszego  wywołan ia  r a zem co do ohudwu mo­
stów'  w* kwocie  z łotych polskich 3 0 0 8  g ro szy  5. 
j e s t  u s t an owi on ą , oprócz zaś  sui t imy pieniężnej  
dnie pomocne w ilości c iągłych 98 ,  pieszych 
4 9 6  p rzez  gromady Dąbia i - B e s zc z a  p r zeds ię ­
biorcy dodane b ę d ą ;  na radium  k ażdy  z p re ­
tendentów'  z łozy złotych polskich 300.  Inne 
wa runki  w  biórach Wydz i a łu  p r ze j r z an e  być 
mogą.

Kraków- dnia 22  Lipca 1845 r.
Sena tor  P rezydnj ący ,

K O P F F .

Referendarz L.  W olff.

Nro  4086 .
TRYB UNA Ł 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iastu hrakoiou i  Jego Okręgu.

N a  skut ek  wniesionej  prośby p r ze z  P .  A n ­
d rze j a  W oź n ia k ow sk i e go  e  p rzyznani e  mu spad­
ku po żonie j e go  ś.  p. Maryąjmie z 'Krzystki e -  
w ic zó w pozos t a ł ego ,  a w szczególność!  z su m­
my złotych polskich 5 4 0 0  gr.  W %  na kamie ­
nicy przy ulicy Żydowski ej  pod L .  3 9 6  pod po- 
zycyą  9  umieszczone j  składającego s i ę ,  po w y ­
słuchaniu wmosku  P r o k u r a to r a ,  na zasadzi e a r ­
t ykułu 12 u s t awy  hypot ecznej  z roku  1844  w z y ­
w a  wszystkich p r awa  do powyższego  spadku 
mieć mogących ,  aby z t akowemi  do T ry b u n a ­
łu w przeci ągu miesięcy 3 zgłosil i  s i ę ,  w  p r z e ­
c iwnym bowiem razie  spadek w mow ie  będący  
obecnie  zg ł a sza j ącemu się P. An drze jowi .  W o ­
źn iakowski emu  przyzt ianym będz i e .

K raków d. 22  Lir>ca 1845  r .

P r e z e s
M a j e r .

( I r . )  Za  Sek r .  R. Rekletcski.


